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1. 
Pamiętniki Wożnego z Bióra. 
(z Gazette de France.) 
Ocalenie moie, winien byłem moiemu ukryciu. 

W tym wieku gdy mania znaczenia, 
albo też mienia się za coś, wszystkich 
ogarnęła, każdy lubi mówić o sobie i 
przez chwilę zaymować stugębną sławę, 
co mie iest tak trudną rzeczą, iak się 
zdaie. [Dosyć iest wystąpić przez dwa- 
dzieścia cztery godzin ua scenę polity- 
czną, aby iuż potomność stworzyć dla 
siebie. Jakoż przez dlugi czas byliśmy 
zarzucani pamiętnikami taiemnemi tych 
statystów, usiłuiących przypomnieć się 
czytelnikom, którzy może nigdy o nich 
nie słyszeli. 

Sehatorowie zakopani w izbie Parów, 
otrząśli z siebie kurzawę kilkunastu lat, 
a iaśnieiący ralodością i chwałą stanęli 
przed oczyma współziomków; przemiia- 
iący urzędnicy administracyi ośmiodnio- 
wey, ogłosili swoie czynności. Sławni 
ludzie chcieli z siebie zrzucić tę chwa- 
Tẹ, a te wszystkie pamiętniki daleko 


mnićy prawdy historyczney maiące ani- 


Żeli powieści Walter-Skotta, nie pomnoży- 
ły sławy ich autorów, nie wyiaśniły 
bynaymnićy spornych okoliczności hi- 
storyi tegoczesnćy. 


Jednakże prawda. musi 
gdzie znaydować, i nie dziwiłbyń się 
gdyby znalazła schronienie w pamiętni- 
kach amatorów, w historyach pisanych 
przez widzów, którzy stoiąc- na usironiu 
wszystkiego doyrzeli. ; 

¿Bylem niedawno u księgarza, który 


narzekał na niedostatek nowych dzieł, 
gdy pewien literat nawet mi z widzenia 


nie znany, z uniżonością proponował mu 


wydrukowanie manuskryptu maiącego 
tytuł: Pamiętniki wożnego z biora. 
Xięgarz zatrzymał rękopism i powierzył 


mi go do przeyrzenia, nie wiem czyli się 


skłoni do nabycia tego manuskryptu tł. 
wydania go na widok publiczny; znalazłszy 
w nim wiele rzeczy mogących interes- 


sować publicznosć, treść iego w tém pi- 
śmie umieszczam. 
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przecie Się 


« 


Gdym się urodził dobrze 
mola rodzić (mówi Piotr Gautier, wo- 
żn$, | autor tych pamiętników) a od 'te- 
go czasu wyszli ż nićy prawodawcy iie- 
neralowie Cesarstwa. Jeden móy kre- 
wny. był prefektem a inny audyto- 
rem, 

Nie były to orły lecz nie przynieśli 
zakału swoim współkolegom; umieli się 
wykierować i świat bardzo na niech nie 
krzyczał. Tego talentu nieiednemu nie 
dostawało. 

Co się mnie tycze, wszedlem do mi- 
nisteryum gdy P. Calonne z niego się 
oddala!. 

Nadliczbowy pod P. Brienne zosta- 


łem mianowany wożnym pod P. Ne- : 


kerem, który wszędzie umiał wynaleźć 
zasługę. Byl to minister bardzo regu- 
larny, naypierwszy przybywał do pracy, 
sam temperował pióra i więcćy pracował 
aniżeli iego sekretarz. Byłem wówczas 
młody, nie oswoiony z obecnością star- 
szych, mialem dla nich uszanowanie, 
prawie uwielbienie. 


błędu. . Czierdziestoletnie wypełnianie 


"tychże samych obowiązków nadaie pe- 


wną powagę i znaiomość ludzi. Iluż 
ministrów przeminęło przy - mnie! iak 
wielom zlożylem pożegnanie moie! . 
Zamiast naśladowania tych niewdzię- 
cznych subalternów, których nieprzy- 


zwoita wesałość miesza te wielkie żało-. 


by administracyyne, a którzy z, uśmie- 
chem na ustach witają zgon polityczny 
każdego ministra, umiałem zawsze uło- 
żyć sobie twarz odpowiednią do godno- 
ści tych obrzędów żałobnych, udawanie 
boleści pósunąlem aż do tego stopnia, 
Że władze ustąpić zmuszone, zapomina- 
iac o przeszlćy wielkości, same raczyły 
mie pocieszać. To koszduie tak- mało, 
a to im iest tak miłe, rzekła pewna 
slawna -kobieta dobrze się znaiąca na 


się miała. 


Pozbyłem się tego“ 
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polityce; a przytćm te zgony administra- 
torów, są tylko letargiem krótszym lub 
dłuższym: zadziwiemy się nieraz słysząc 
o zmartwychwstaniu statysty, którego- 
śmy poezytywali za umarlego na wieki; 
widziałem ministrów z tak daleka po- 
wracaiących, Żem sobie zawsze zacho- 
wał sposobność zobaczenia z radością 
tych, z któremi się na pozór z žalem 
rozstawałem. Wożny w stosunku z o- 
sobami dyplomatycznemi, wkrótce znay- 
dzie sposobność wykonywania w prakty- 
ce doskonałych przepisów , które od nich 
usłyszał. 

Jeżeli nikt nie iest kołach Ww: 0- 
czach swego kamerdynera, nikt nie iest 
wielkim człowiekiem w oczach swoiego 
wożnego, obadwa znaią taiemne sła- 
bości swoich zwierzchników i skoro 


tylko odkryią wadę iakową, przez którą 


mogą wcisnąć się do ich umysłu lub 
serca, zwierzchnik staie się nayniźszym 
sługą podwładnego. Naywiększą i nay-. 
ważnieyszą sztuką: w biórze iest, zostać 
użytecznym i potrzebnym dla słabości 
naczelnika. Nic nie narażamy domyśla- 


iąc się ich, uprzedzaiąc ie zręcznie; rzad- © 


ko się w tem omylić można, a nawet 
i w takim, przypadku iuż to jest wielki 
(krok na przyszłość, iest to nieiakie zbli- 
Żenie się między dwoma osobami tak 
bardzo od siebie oddalonemi. Niższy 
się wznosi aż do taiemnie wyższego , 
wyższy zstępuie do powierzania się niž- 
szemu. i 
Jleż niebezpieczeństw wystawia dla wo- 
żnego liczba i rozmaitość odwiedzin od- 
dawanych ministrowi! iak starannie mu- 
‘si ćwiczyć swoię pamięć aby go nigdy 
nie zawiodła. JW. minister ma przyla- 
ciół, dla których iest niewidzialnym. — 
Niezelnik bióra ma krewnych, których 
z wielkim żalem swoim przyiąć nie 
może. Są a kiórzy prędzey 
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dziesięć posad, aniżeli iedno posłucha- 
nie otrzymaią; są drudzy, których -za= 
wsze przyymuie, a nic dla nich nie u- 
czyni. Wszystko iest powodem do u- 
wag dla zręcznego oficyalisty. Z dlu- 
gości rozmowy, może wnosić o waźno- 
ści osoby, którą JW. Minister przyy- 


„muie i o szacunku iakim ią obdarza— 


wać nam, 


ich poznać. 


sposób pożegnania się, ukłon, ton mú- 
wienia, wszystko to powinno wskazy- 
iak mamy drugi raz przyiąć 
tę samę osobę. Ta nauka bardzo jest 
ważną. 

Jeden z moich towarzyszów, słabą ma- 
iąc pamięć, chwycił się bardzo dobrego 
sposobu, nauczył się rysować, i rysował 
z boku wszystkich przychodzących do 
gabinetu Ministra: miał na ten cel dwie 
Książeczki , iednę przeznaczył dla fawo- 
rytów, drugą dla osób bez znaczenia, 

a skoro mu kto oznaymił, że nie pa 


raz pierwszy. przychodzi, przeglądał iak- 


gdyby od niechcenia swoie książeczki, 
1 podług tego stósował swoie przyięcie. 

Rewolucya wszystko zniszczyła. lecz 
szanowała wożnych, ta klassa pozo- 
stała nienaruszona wśród zwalisk wszy- 
stkich innych klass, iak gdyby dla oka- 
zania ważności i użyteczności swoich 
obowiązków, oraz skromności tych któ- 
rzy ie piastowali. 

Nie wielu z wożnych ogarnęła du- 
ma pożeraiąca Wszystkie Klassy spole- 
czeństwa, może dla tego, Że będąc nao- 
cznemi świadkami niestałości losu i 
przemian władzy, przenieśli mierność i 
bezpieczeństwo nad blask zgubny czę- 
stokroć. W tym czasie gdy spadały gło- 
wy ministrów; destytucya lub podanie 
się do dymissyi na śmierć narażały. 

Jednakże. nasza rola w owym czasie 
bardzo mało znaczyła: ministrowie tak 
się prędko zmieniałi, -że nie było ézasu 
Zaledwieśmy dostrzegli ich 


n 


słabości 


wydzierano ich nam  nielito= 


Ściwie; trzeba było na nowo  rozpo- 
czynać i Me NeBRĄ Rana na- 
grode. 


Porządek zwolna ETA się we-Fran- 
cyi inam wrócił dawnieysze znaczenie, 
Lecz czas dyrektoryatu, czas dostaw woy= 
skowych i wykreślenia z listy emigran= 
tów, złotym wiekiem był dla nas. 


Wlasnie pod dyrektoryatem pod tém 
że tak powiem rządem pięciu królów, 
wielu z moich towarzyszów nie ubiega- 
iąc się o zaszczyty, puściło się naspe- 
kulacye. Robili korzystne inte- 
ressa, Panowała w tym czasie niezmier- 
na przedaź dóbr i zamków, każdy chciał 
ie posiadać. Musiała bydź znaczna ich 
liczba do pozbycia , albowiem, pomimo 
współubiegania się, cena nie wyaosiła 
nigdy prawdziwey wartości przedmiotu. 
Zamki za mało co uważano; byłbym ie- 
den kupił, gdybym się nie był obawiał 
pośmiewiska. — Woźny iest w tym 
względzie równie draźliwy iak admi- 
nistrator, i dla tego bardzo późno ku- 
piłem sobie wieyski domek. 

«Gdy terroryzm przeminął, moda u- 
wieczniła iege wspomnienie, a szczegól - 
nem przymierzem, zgromadzenia i bale 
były pamiątką naysmutnieyszćy epoki. 
Wyprawiono bal ofiar, na których ko- 
biety znaydowały się z obeiętemi wło- 
sami. Ten brak ubioru na glowę wzna- 
wiał nayboleśnieysze wspomnienia, co 
iednak nie przeszkodziło upowszechnie- 
niu się tćy mody.» 


« Dyrektoryat był regencyą. rewolucyi, 


wszędzie panowała febra płochości, od- 


zraczaiąca się maligną. — Można było 
powiedzieć, że wszyscy zapomnieli © u- 
płynionych sześciu latach; lecz chęć ro- 
bienia interessów, równie była < OCH 
lak chęć: zabaw. 

X, 


"W tey to epoce porobiono wielkie 
majątki; widziano w miey liwerantów, 
których plemie znacznie pomnożyło się 
pod konsulatem,.a które wyludniwszy 


się nieco za cesarstwa, chciało się zno- 


wu wznieść w kilka lat po restauracyi. 
Móy powinowaty, prawodawca, sprzy- 
Krzywszy sobie coraz. to nowe stano- 
wić prawa, chciał także wlać się w liwe- 
runki, otrzymał dostawę żywności i wiel- 
ką zyskał wziętość iako. czlowiek. zrę- 
czny ioszczędny. Nieborak, bardzo mu się 
przydałem dla oczyszczenia iego rachunków, 
były tak zagmatwane iak prawodawstwo ów- 
czesne. Złożywszy ofiarę bogom piekiel- 
nym, które prezydowały likwidacyi, Żyie 
tak spokoyny iak gdyby niczego nie dostar- 
czał. . ; 2 

„Są taiemnice, których przesirzegać należy. 
Stan woźnego w biórze przypuszcza go do 
wielu skrytości politycznych, które znim ra- 
zem umrzeć powinny, ieżeli nie zostawi pa- 
miętników, po iego śmierci do druku prze- 
znaczonych: Iluż podłości bylem świadkiem 
w moim zawodzie administracyynym, ile scen 
dziwacznych bylo skutkiem odmian w syste- 


matach administracyi. Wszyscy obeymuiąc ` 


urzędy zaczynali od niszczenia tego co zro- 
bili ich poprzednicy. Nowe systemałta wy- 


magały odmian w urządzeniu biór ministe- 


ryum. Bardzo rzadko nowy naczelnik prze- 
stawal na umeblowaniu które służyło iego 
poprzednikowi, musiał zmienić przynaymnićy 
ksztalt i formę, Pewien naczelnik bióra po- 


strzeglszy że okna naszego przedpokoiu by. 


ły naprzeciwko okien pewnćy mlodéy wdoa 
wy, któróy mąż będąc oficerem wyższego 
stopnia poległ przy zdobyciu Klagenfurtu, 
pomyślał sobie, Że ruch i halas którego 
była świadkiem, nie zgadzał: się ziey' żało- 
bą, i z tego iedynie powodu kazał zrobić 
nową organizacyą. Jedynym ićy -skutkiem 


. pracę można było postąpić. 


z 
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było to, że zprzedpokojiu woźnych  zrobio- 
no gabinet naczelnika. We Francyi, niezmier- 
nie się zaymowali wszyscy losem (młodych 
wdów, po oficerach poległych na placu bi. 
twy. ; 
Sposoby posunięcia się nie były zawsze 
iednakowe_pod wszystkiemi administratora- 
mi: przeciwnie, nieskończenie się zmieniały 
stósownie do charakteru naczelnika. Wie 
dzialem iednego pod którym tylko przez 
Wielu narobił 
sobie nieprzyiaciół i nie dlugo byl na urzę: 
dzie. Ztóm wszystkićm przyznać muszę; 
zostawił po sobie ślady trwaiące dotąd. 
Wydaiąc te Pamiętniki za Życia mego, nie 
mogę czytelnikom objawić taiamnicy pew- 
nych nominacyi. Zgubiłaby mię la nieostro* 
Żność, a inż dziesięć lat slużę za nadto, a- 
bym mógł'dostać lub podać się do dymissyi. 
Móy przedpokóy iest moią przybraną oy- 
czyzną; umarłbym gdyby mi go opuścić 
przyszło i ieżelihy mi nie pozwolono naślas 
dować iednego z moich kolegów, który od- 
dalony przez oszczędność, iako amator wy. 
pelniał dalćy swoie obowiązki. Bióro tak da- 
lece iest potrzebne do mego istnienia, tg 
nawet i w święto udaię się tam na czas nie- 
jaki; i tak nawykłem do drogi wiodącćy do 
bióra, że gdy z domu za własnym interesem 
wychodzę, zawsze machinalnie ku niemu 
kilka kroków postąpię; i dopiero wracać się 
muszę. A iednakże są tak uderzające fakta, 
tak osobliwsze awanse, a zresztą iuż nie ma 
administratorów, którzy byli ich wspólnika: 
mi. N.p. mieliśmy szefa, który był opieku. 
nem młodych wdów, a bardzo przyiemnego 
i młodego człowieka nie chciał posunąć. — 
Lecz ieżeli nasz naczelnik nie miał wzglęs 
du na protekcye z góry idące, nie by? nieczu: 
lym na innego rodzaiu. nalegania, powie- 
działem o tém P. Edmundowi, który umie- 


jąc ztego korzystać, wkrótce wyższy sto+ 
pień otrzymał. _Posunąl się wyżćy ieszcze 
pod nowym administratorem, który bardzo 
lubił muzykę włoską i pod innym którego 
w bilar grać uczył, 

Widziałem administratorów którzy nie 
chcieli słyszeć o swoićy familii i odmawiali 
posad swoim naybliższym krewnym, inny o 
nićy wyłącznie myślał i dziecię piętnasto- 
leinie mianował swoim podręcznym sekre- 
tarzem. Młodzieniec nie przestawał dla te- 
go uczęszczać na lekcye, i bordzo go rzadko 
w biórze widziano, lecz oyciee nie zważał 
na to, a referenci zastępowali go w robocie. 
Jeden z naszych administratorów nie lubił 
ludzi uczonych, utrzymywał że przed ich 
oczyma piastowanie wysokich urzędów bar- 
dzo iest trudnóm. Inny znowu chętnie wi- 
dział gdy prości kanceliści posiadali wyższe 
wiadomości administracyyne, których iemu 
samemu niedostawało, udawał wielkiego 
przyiaciela nauk, rozprawiał o fizyce, mate- 
matyce, chemii, mineralogii i zoologii. Gdy- 
by słuchano iego rady, byłby zaludnił bió- 
ra professorami akademii. Był to z resztą 
bardzo dobry człowiek, ktory Żadney zmia- 
ny nie uczynił. Jeżeli potrzebnych wiado- 

mości nie posiadał, mial przecię tyle rozu- 
mu, Że nie ufał sobie i prowadził rzeczy da- 
wnym trybem. Żałowano go bardzo. 


E $ 


Obyczaie Gauchów i Indyan kraiowców, mie= 
szkańców, płaszczyzn -Ameryki południowey. 


(z Bziennika Biblioteka powszechna.) 

Zrodzone :w niskićy chacie swoich 
przodków, dziecię Gaucha, zostawione 
prawie samemu sobie, przepędza pier- 
wsze chwile Życia w kołysce z skór wo- 
towych zawieszeney w chałupie; dalćy 
czołga się nago na rękach i nogach, i 
nie raz widziałem iak matka dawała mu 


109 — 


do zabawy: nóż dlugi z bardzo ostrą 
klingą. Gdy to dziecie zaczyna chodzić, 
iego igraszki iuż ie sposobią do dalszych 
zatrudnień w Życiu. Zarzuca na ptaki i 
psy, lasso ( rodzay stryczka ) zrobione 
z szpagatu, W cżwariym roku dosiada 
iuż konia i staie się pomocą rodziców ga- 
pędzaiąc bydło do obory. Zręczność i 
sila tych dzieci iest nadzwyczayną; wi- 
działem ie niekiedy iak doganialy zbie- 
głego konia i okładaiąc go razami zapę- 


„dzały do zagrody; na próżno koń usi- 


łuie uciec; dziecię uważa wszystkie iego 
poruszenia i nie spuszcza go z oka, — 
Z resztą godném iest uwagi, Że koń na 
którym siedzi człowiek, zwykle prześciga 
konia biegaiącego swobodnie. 

Późnićy zabawy i zatrudnienia mo- 
dzieńca przy bieraią cechę wieku męzkie- 


"go.  Galopnie ścigaiąc lwa, tygrysa, ga- 


mę i strusia, nie zważając czyli wpadnie 
w biscacheros, (tak powszechnie nazywa- 
ią dziury porobione w ziemi od zwierząt 
biscaho). Musi ieszcze napędzać do cha- 


ty dzikie woly maiące slużyć za poży- 


wienie całćy familii. Masi bawić kilka 
godzin na dworze: z powodu tych ró- 
Źnych zatrudnień, biega ustawicznie, 
wsiada z iednego konia na drugiego i 
spoczywa tylko przez chwilę na twardcy 


"ziemi. 


Silna budowa Gaucha, którą. niezawo- 


„dnie winien iest swoiemu trybowi życia, 


(gdyż iada tylko wołowinę, a zawsze pi- 
ie wodę), usposabia go do łatwego zno- 
szenia naywiększych trudów.— Može 
długą odbyć drogę nie zsiadaląe z ko- 
nia. Zresztą umie cenić wolność swoię, 
Sam tylko głód i utrudzenie może go za- 
smucić.. Nadaremnie wystawianoby mu 


"korzyść innego sposobu życia; na wszy- 


stko odpowiada: że, nayszlachetniey- 
szem usiłowaniem człowieka jest wznieść 


się nad ziemię, ieżdzić na koniu zamiast, 


chodzić pieszo, że ubiór bogaty irozma=. 


itolć potraw nie mogą wynagrodzić bra- 
ku wierzchowca, 1 że śl 5C ; 
przez człowieka na ziemi lest godłem nie- 
woli. 5 : 
Zawsze obwiniano Gaucha o niedołę- 
źność. Prawda, że ci co go obwinialą 
widzą go zawsze siedzącego w chacie z 
zalożonemi na piersiach rękami i z za- 
rzuconćm swoićm ponscho na lewe ramie, 


iak płaszcz hiszpański.  Swoię cha- 
tę, istną iamę, mógłby bardzo ule- 
Nie 


pszyć przez kilkogodzinuą pracę. N 
hoduie ani owoców, ani iarzyn, chociaż 
mieszka na Żyznym gruncie; Otoczo- 
ny iest licznemi trzodami, a zbywa ; mu 
na mleku; nie iada chleba i Żywi się 
samém tylko mięsem z dzikich wolów.— 
Niedziw więc, Że ci którzy porównywa- 
ią iego sposób życia, z życiem angielskiego 
wieśniaka, obwiniają go o lenistwo i 
niestaranność,. lecz porównanie iest myl- 
ne, a obwinienie niesprawiedliwe. — 
Każdy kto Żył z Gauchem i uważał ro- 
zmaite iego zatrudnienia uzna, Że on 
wcale nie iest gnuśnym; zadziwi się na- 
wet, że Gauch tak długo może pro- 
wadzić tak pracowity sposób Żyaia. Za- 
pewne mieszkaniec płaszczyzn Ameryki 
południowey, mie zna żadnych dobro- 
dzieystw cywilizacyi, lecz znamiennym 
rysem iego_ charakteru, iest, Że nie 
ezuie innych potrzeb prócz tych, które 
może zaspokoić. Nazwyczaiony do Życia 
pod otwartćm niebem, do sypiania na go- 
"dłóy ziemi, nie wyobraża sobie, Że za- 
tkanie kilku dziur w dachu iego chaty, 
stan iego polepszyć zdoła. Tubi mleko 
ale woli go nie pić, aniżeli biegać co- 
dziennie za krowami doynemi. Mógłby 
robić sér i przedawać go, lecz gdy ma 
siodło i ostrogi, nie poymuie na co mu 
się pieniądze przydać mogą. 
nie kontent ze swego losu i nie pra- 
gnie iego zmiany. — Gdy pomyśle- 


i Że ślad zostawiony: 


Jest zupeł-- 


my, że w ciągłym postępie zbytku nie 
doydziemy nigdy do punktu, któryby 
nienasycone pragnienie lepszego ieszcze 
bytu zupełnie zadowolnił , możnaby 
wnieść, Że tyle. iest. filozofii co i 
głupstwa w tym uporze Guaucha w nie- 
przyymowaniu wszystkiego co mu nieu- 
chronnie potrzebnóm nie będzie. Ten spo- 
sób iego Życia iest zapewnie szlachetniey- 
szy, aniżeli byłby, gdyby pracował iak 
Więzień, chcąc zyskać więcćy pożywienia 
i odzieży nad konieczną potrzebę, 
Można mu uczynić ten zarzut, że 
iest nieużytecznym wielkićy. sprawie cy- 
wilizacyi, którćy każda rozumna istota do- 
pomagać powinna, ale człowiek Żyiący sa- 
motnie pośród niezmiernych płaszczyzn, 
nie zdoła wprowadzić sztuk i umieiętności do 
pustyń. Może więc nie zasługuie na naga- 
nę zostawiaiąc ie wstanie, wiakim ie zastał, 
w iakim będą, dopóki większa ludność i no- 
we potrzeby znaiąca, w nich nie zamieszka. 


` 
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P. Kolakowski ieden z młodych pi- 


Sarzy który się dał poznać przez swoie 
y Ę 


Zabawki wierszem, wydane w Wilnie, 
a szczególnićy przez dedykacyą swo- 
ich Sielanek Karpińskiemu w 1824, któ- 
rą warszawskie pisma publiczne powto- 
rzyły; po wyczerpaniu pierwszey edycyi 
tych Zabawek ogłosi* prospekt i prenu- 
meratę na obszernieyszy zbiór prac swo- 
ich w dwóch Tomikach. Pierwszy obeymo- 
wać będzie Zabawki wierszem znacznie 
poprawione; drugi zaś Tomik Ustęp zBoha- 
tyrskiega indyyskiego poematu Fiama-Jana; 
melodye Jrlandzkie wyięte z dzieł Moo- 
ra iednego z pierwszych teraźnieyszych 
Poetów Angielskich: dotąd wcale prawie 
nieznane W ięzyku polskim i inne po- 


mnieysze Poezye. — Prenumerata kosz- 


* 


— 1Il — 


tuie na oba Tomiki ZM. 6 gr20 Przyy- 
muie się w Warszawie w składzie: Ciecha- 
nowskiego przy ulicy Podwale — Udzie- 
lamy czytelnikora naszym iednćy melo- 
dyi. Moora przełożonćy przez P Kołako- 
wskiego. 


MELODYA. 
(5 Moora.) 


Gdybyśmy całkiem dla siebie mieli, 
Maly Ostrówek opodal świata; 

Wśród lazurowych morza topieli ; 
Ogrzany czystym promieniem świata; 
Gdzie w gaiach w świeże odzianych strole, 
Nigdy zielony liść nie usycha; 

Gdzie przez rok cały, czynne pszczół roie, 
Piią słodycze z kwiatów kielicha; ; 


Gdzie słońce darzyć rade weyrzeniem, 


Powolnićy okrąg złocisty toczy ; 
Gdzie noc pogodna, przeyrzystym cieniem 
Swietne dnia lice tylko powłóczy; 
Gdzie wspólne myśli, wspólne uśmiechy 
Jednakie czucia, iedno serc bicie, 
Za wszystkie w świecie stanie uciechy, 
Za wszelkich indzićy uciech użycie; 
Tambyśmy duszą wzaiem wylaną, 
Czystą, ognistą, iak promień słońca, 
Tak się kochali stale do końca, 
Jak w złotym wieku niegdyś kochano. 
Blask słońca, słodkie wietrzyka tehnienie, 
Do sercby wieczną wiosnę przyzwało ; 
A iako stałe gaiów zielenie A 
Tak miłość nasza byłaby stałą, 
Nadzieia , w kwiecie świeżo rozwitem , 
Jak pszczoła pokarm brałaby sobie; 
Ziycieby długim było rozświtem, A 
A śmierćby w późnćy dni naszych dobie 


4 


Wolnie zstąpiła na nas z wysoka, 
Jak dumaiącey nocy pomroka. 


Tv, 


Zmienność ludzi w przyjaźni, iest bardzo 


obfitym przedmiotem do baiek. Któż nie 


zna Baiek TLafontena 'i Krasickiego w tym ` 


celu napisanych? Umieściliśmy przed kilką 
miesiącami baykę Kryłowa «Przyjaźń Psów» 
teraz umieszczamy nadesłaną nam baykę ory- 
ginalną Wład: Miniewskiego, także w tym 
samvm przedmiocie. 
B AN RK A 
Prayata ciele 


Czy ci trzeba pieniędzy? powiedz przyjacielu: 
Nayszczęśliwszym z ludzi będę, 
Kiedy ten dowód ufności posiędę, 


Rzekł Ludwik do Michała, Dziedzica dóbr. 


wielu. 
—A ia,proszę,racz móy dom za własny uważać 
I postanowić, ale nieodmiennie 
Jeść u Franciszka obiad codziennie. 

Wszak mnie odmową nie zechcesz obrażać? 
—Ha, musisz dla przyiaźni zrobić coś imoićy:* 
Odezwał się Antoni; — móy ogierek płowy, 

„ Który ci się podobał na twóy rozkaz stoi. 
` _ Jazaś, rzekl Wiktor, porzucilem łowy, 
Więc ta smycz hartów... nie masz w świecie 

; - drugiéy! 
Przyim ią większćy nie możesz oddać mi przy- 


ORLA sługi. 
Michał nie bral; — lecz kontent, Że przyiacjoł 
s tyle 


Ma w kolo siebie, ścisnął wszystkich mile, ` 


A w nich widząc nieiaką tarczę od złéy doli, 
Maiątek trwonił powoli. 


Strwoniwszy go zupelnie, idzie do Ludwika.. > 


Niechciałem dawniéy, rzecze; brać twoich pie». 
niędzy, 


iye 
= 


a” 


= iż 


Lecz dziś iestem w takiéy igdzy, 
Że przychodzę... Prawdziwie los twóy mhie 
przenika. 
o Ludwik, mój Michale, 
Ale 
Sam iestiem w interesach Widzisz iak to 
szkodzi 
RER się st oszczędnie z groszem tiie obcho« 
dzi. 
Przynaymnićy sądzę, rzekł Michał: do siebie, 
Ze o chleb żebrać nie będę w potrzebie, 
U Franciszka, stół zawsze. Tam więc kroki 
; wiedzie: 
«Nie mam zjeść zaco: u ciebie Franciszku 
Myślę zostać na obiedzie 
I utopić móy smutek w przyiaznym kieliszku.» 
— Radbym ci służył, móy panie Michale, 
Ale 
Dziśiestem zaproszony, lutro na wieś iadę; 
Jednakże przyiacielską przyym odemnie radę: 
Day pokóy tym tak częstym i hucznym biesia: 


domi. 
Bądź mi zdrów. — Hey! służący! idź panią it 
wiadomi 
Żem iż gotów. — Żegnam cię. Michał wspo- 
mniał sobie 


Jak wazcżęśliwóy niegdyś dobie 
Antoni konia mu ofiarował: 
Ten mi, rzecze, zapewne przyiaźni dochował, 
Spieszmy do niego. — «Kochany Antoni, 
Kiedym był panem, i miałem dość koni, 
Nie przyiąłem twćy ofiary; 
Dzis przyłacielskie wdzięcznie przyymę dary: 
Ah! z duszy, zserca, dalbym Michale, 
3 Ale 
Jużem sprzedał i dziwi mnie tonadzwyczaynie, 
~ Jak mogłeś twoię piękną tak zmarnować stay- 
nie. 
Dale y Michał do Wiktora. 
Ta smycz hartów: sprzedawszy... — Prawda, 
móy Michale 


Aie 
Teraz iest właśnie iesienna pora, 
Mnie samemu potrzebne; == na wiosnę bydź 
EEMOL 
Jak też to miożna było, móy Boże, 
Sirwonid cały imaiątek nierożsądnym zbyt: 
kiem? 
Tak Michała, którego zewsząd częstowana 
Póki był panem, różnemi darami, 
Dziś ci sami 
Z losu zmianą 
Okryli wyrzutami, odprawili z kwitkiem, 


Podałem to ża baykę; pewny iestem przecie, ; 


Že tak powszechnie dzieie się na świecie: 

Szczęśliwy ti znoszą dary, gdy właśnie otwar= 
„ Cie 

Radzićby winni, bo szczęście zbyt ślepi; 

A nieszczęśliwym, zamiast podać wsparcie, 

Každy cżyni wyrzuty, radzi począć lepićy: 


& 


VY. 
MODY PARYŻKIE. 
Gdy toki, turbany 
wielkością obwodu, ubranie . 
có raz. więcćy . Aa się wysokością, 
Kwiaty kołyszące się: ozdabiaią ubra=* 


nia na głowie w włosy, z tylu głowy 
umieszczają kokardę 


daią. 

Angielska kompania Indyi waeliodnich 
wysłała do Anglii kilkanaście szthk mu- 
slinu, wyrabiane w groszek i gwiazdy 
srebrne, widzieliśmy kilka. sukien zioe 
bionych z tego muślinu, które wszy- 


(stkich wytwornością swoją zachwyciły, 


Muślin ten ma jeszcze tę zaletę, iż się. 
pierze iak e dk 


£ 


i berety zadziwiaią: 
włosów. 


z wstążek różo»: 
wych, któróy końce aż za biodra spa" 


